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CHATEAUBRlAND O SZEKSPIRZE
W yim eh z jego  rozp raw y  o  literaturze  angielskiej,  

z dzieła jeszcze niedruhuwanego.

Zgłębiając dzieła Szekspira i wnosząc z nich 
°  j eg° właściwym sposobie myślenia, można- 
by utrzymywać, iż ten głęboki malarz tylu 
ponurych obrazów, musiał być lekkomyślnym 
i wszystko do siebie ściągającym człowiekiem; 
jakoż zaiste, znajdował on dosyć zatrudnienia 
w  tak wielkim wewnętrznym życia swego 
ówiecie. Ojciec wieszcza, ile się zdaje wyznania 
katolickiego, z początku sprawował urząd 
nadrządcy i aldermana w Stratforl, a potem 
prowadził kupiectwo wełną i był rzeźnikiem. 
William, syn najstarszy z dziesięciorga dzieci, 
bawił się rzemiosłem swego ojca. Mąż ten, 
któremu poźnićj Melpomena swój sztylet po­
wierzyła, zarzynał wprzódy cielęta, nim za­
c z ą ł  zabijać tyranów, i miewał w7zniosłe prze­
mowy do widzów niesłusznego zabójstwa, do­
konanego na tych niewinnych zwierzętach. 
Szekspir w młodości swojej staczał z pijakami 
Bidfordu walki na kufle piwa pod tą jabłonią, 
która teraz tak słynną została. W 18stym roku 
ożenił się z Anną Hathaway, córką pewnego 
dzierżaw cy, która o siedem lat starszą była 
od niego. Z nią spłodził najpierwej córkę, 
j ,otćm bliźnięta, chłopca i dziewczynę. Ta 
płodność małżonki ani go przywiązała, ani 
w zruszyła; zapomniał o niej tak prędko i tak 
zupełnie,' że dopiero wtenczas sobie przy­
pom niał, gdy robiąc testam ent, zapisał jej 
nawiasowo swoje drugie łozko.

Z powodu zabicia sarny w cudzym zwie­
rzyńcu , musiał opuścić rodzinne miasto. 
W kniei sir Thomasa Lucy na gorącym schwy­
tany uczynku, został przez niego przed sąd 
pozwanym , za co się tez na nim satyryczną

zemścił baladą, którą przybił mu na bramie 
pałacu. Nie prędko ukoiła s i ę  zawziętość Szek­
spira; sir Thomas Lucy służył mu za wzór 
do sędziego pokoju: Schaal, który w drugiój 
części H e n ry k a  IV. wystawiony jest na cel 
pociskom dowcipu Falstafa. Z powTodu tych 
niesnasek z sir Thomasem Lucy widział się 
być zmuszonym Szekspir opuścić Stratroud, i 
udał się do Londynu szukać szczęścia swego.

Lecz nieszczęście, i tam za nim poszłu. Nie 
mając innego sposobu do utrzymania życia, 
musiał przy wnijściu do teatru trzymać konie 
znakomitych panów; na ten cel utw orzył 
towarzystwo sprytnych posługaczy, którzy o- 
trzymali nazwę: Chłopców Szekspira. Zprzede 
drzwi teatru wśliznął się on za kulisy, gdzie 
sprawował naddozór porządliu. Jeden z jego 
krew nych, G reen , który na teatrze Black-  
Friar grywał, wyprowadził go z po za kulis 
na scenę, i tak z aktora, stał się poetą. M nóstwa 
rzucono przeciw niemu krytyk i pamfletówr  
na które wszakże nigdy nie odpowiadał. 
W trajedy: R o m e o  i J u l ia  sam wystąpił: 
w  roli brata Lorenza , a w H a m le c ie  od­
gryw ał przerażająco ducha. Wiadomo jest, ja lt 
on w tak zwanym klubie Syren, założonym 
przez sir Waltera Raleigh, z Ben Johnsonem 
walczył na ostrze dowcipu. Nic wiece nie 
wiemy o jego teatralnym zawodzie; postępy 
jakie czynił na tej drodze, są tylko napiętno­
wane arcydziełam i, których dwa lub trzy, 
jenijusz jego co roku stwarzał — b it pomis 
utHis arbos —  i o które wcale nie dbał. Na- 
tycli płodach mistrzowskich nie kładł nawet 
swego wielkiego im ienia, chociaż takowe u- 
mieszczać kazał w spisie dav.no zapomnianych 
komedyjantów, i w sztukach granych, które 
od dawna poszły w  zapomnienie, ładnej nie
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zadawał sobie pracy w zbieraniu własnych 
dram atów , i w  wydrukowaniu onych; po­
tomność, o którćj nigdy ani pomyślał, wy­
dobywała takowe ze starych repertoarów, po­
dobnie jak wygrzebują szczątki posągu Fidy- 
jasza z pod rumowiska nie zasługujących na 
pamięć posągów szermierzy olimpijskich.

Danie bez wszelkiego skrupułu sam mieści 
siebie w rzędzie wielkich poetów : V id i quat- 
tro grand ombre a noi venire\ Tasso mówi 
o swojej nieśmiertelności; rów nie i drudzy 
to czynią. Sam tylko Szekspir nic nie mówi 
o sobie, o swojej rodzinie, o swoim synie, 
o dwóch córkach, o ojczyźnie swojej, o dzie­
ła ch , o sławie. Mozę być, że on nie miał 
w sobie uznania swego własnego jeniuszu, 
lub ze go za mało cenił; słowem, zdaje się, że 
nie wierzył w'pamięć u potomności: »0 nieba!« 
woła jego Hamlet, »dopiero dwa miesiące 
temu, jak umarł, a jeszcze nie zapomniany!« 
Tym sposobem spodziewać się należy, że pa­
mięć wielkiego jenijuszu przynajmniej o pół 
roku życie jego przeżyje. Ale niechże za­
wczasu kościoły stąwia, bo inaczej zaginie, i 
nikt o nim nie wspomnie!«

Szekspir, doszedłszy lat pięćdziesięciu, opu­
ścił bez żadnej przyczyny zawód teatralny, 
właśnie wtedy, kiedy jenijusz jego blask i po­
wodzenie otaczać zaczęły. Zresztą nie mamy 
potrzeby wyszukiwać nadzwyczajnych po­
wodów, jakie zmusiły go do porzucenia sceny; 
ile się zdaje, ten niedbający o poklaski aktor 
usunął się wtenczas, kiedy juz choć w części 
w  niezawisłym postawił się bycie. Zwykle się 
zdarza, że koniecznie chcemy sądzić o cha­
rakterze męża z przymiotowości jego talen­
tów, i nawzajem, o przymiotowości talentów 
z charakteru męża; lecz lubo człowiek i 
talent jego częstokroć oddzielnie od siebie 
stoją, z tern wszystkiem, nie ustaje między 
nimi powinowactwa i jednogatunkowość two­
rzywa. Któryż Szekspir najpodobniejszy do 
siebie? czy Szekspir wieszcz i pisarz trajedyi, 
czy Szekspir w życiu  prywatnem ? Obaj są 
sobie podobni, i tajemnym węzłem przyrody 
z sobą spojeni. Któż w ić, jak się ma ciało 
do ducha, i odwrotnie?!

Lord Southampton był przyjacielem Szek­
spira; jednakowoż nie widzimy, aby mu coś 
wielkiego w życiu wyświadczył. Elżbieta i 
Jakób I. względami zaszczycali poetę, chociaż

widocznie, nim gardzili. Powróciwszy do 
rodzinnego dom u, zasadził pierwsza morwę, 
jaką widziano w obwodzie Stratford. Umarł 
on 1Ó16 w Newplace, swojej wiejskiej za­
grodzie. W dniu 23. kwietnia r. 1564 urodził 
się, i tenże sam dzień, t.j: dzień 23. kwietnia, 
w którym na świat przyszedł, zabrał go 
w r. 101Ó, i uniósł przed majestat Boga. Po­
chowany pod głazem w kościele Stratford- 
skim , otrzymał za nagrobek czarno i czer­
wono pomalowany posąg, który, jak święty 
ja k i, był w framudze posadzony, i który 
później dziad mistressy Siddons kazał na nowo 
pomalować, a potem jeszcze Malone gipsem 
otynkował. Od wielu lat w grobie wieszcza 
pokazała się duża rozpadlina; kościelny, który 
miał dozór nad grobowcami nie znalazł ani 
kości, ani tru n n y : same tylko zostały popioły; 
a byłoto nie małą rzeczą widzieć popioły 
Szekspira, bo poeta w nagrobku swoim za­
bronił, aby nie tykano popiołów jego. M iło­
śnik spokoju, ciszy i samotności, znając śmieszną 
cześć i ciekawość, jaką wznieca po śmierci 
jenijusz, który doznawał obojętności za życia, 
myślał przezto zastawić się wstrząśnieniu, 
wrzaskom i świetnej wystawie w przyszłości. 
Cały żywot i skon tego nieśmiertelnego męża 
zawiera się w tych oto szczątkach: »Domek 
ubogi na wsi, m orwa, latarnia, której poeta- 
aktor używał grając brata Lorenza w »Romeo 
i Ju lii,« niezgrabny, chłopski p o rtre t, i na 
pół otwarty grób.a

Castral, protestancki duchowny, nabył do- 
mek Szekspira w Newplace; niegościnny i nie­
ludzki ten człowiek oburzał się na częste piel­
grzymki, odbywane do świątyni pamiątek 
wielkiego męża, i kazał ściąć morwę, a później 
dom rozebrać, z którego sprzedał materyjał. 
W  r. 1740 Angielki wzniosły Szekspirowi po­
mnik marmurowy wW estininsterze; tym spo­
sobem cześć oddały poecie, który tak lubił 
kobiety, i który w Cy m b e l i  n ie  powiada: »An- 
glija jest gniazdem łabędzi na wielkim stawie.«

Byłże Szekspir kulawym jak lord Byron i 
W alter-Scott? Uszczypliwe satyry, którómi 
hydzono go za życia, nic o podobnej nie 
spominały ułom ności, któraby przecież na 
scenie była widoczną, Lame da się równie 
zastosować do ręki jak do nogi: Lame o f  one 
hand. Lame w ogólności znaczy n ie d o s k o ­
n a ł y ,  w a d ę  m a ją c y ; i w tern znaczeniu
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używa się pi zenośnie. Bądź co bądź, boy (chło­
piec) stiatfortski bynajmniej się nie wstydzi, 
jak C hilde-H aro ld , swojej ułomności, a co 
więcej naw et, odważa się sam nadmieniać 
o tern swojćj kochance, gdy opisując sieLie 
mówTi, żejest La,ne b y jo r tu n t s aearesł spite, 
(kulawy przez najdroższe szydertwo losu).

Szekspir byłby musiał mieć wiele miłostek, 
gdybyśmy na każden sonet, jedne policzyli, 
w teii Sposób licząc, wypadałoby sto pięć­
dziesiąt cztćry. Sir William Davenant szczy­
cił się, że był synem pięknej gospodyni, ser­
decznej przyjaciółki Szekspira, litura miała 
gospodę pod korona w Oxfordzie. Poeta 
w swoich drobnych odach źle się swoim 
kochankom w ypłaca, i często przedmiotom 
swego ubóstwienia gorzkie tnie prawdy. 
Czasami robi sobie w yrzuty, lecz czyli on 
skrycie na swoje obyczaje narzeka, lub czyli 
uskarża się na małą cześć, jaką oddawano mu 
za życia, tego nie można z pewnością po­
wiedzieć. »Imię moje napiętnowane,« powiada 
on. "Przez litość życzcie m i, abym się od­
rodził, podczas gdy ja , dobrowolnie chory, 
pić będę lekarstwo na zepsucie moje.« A znowu 
inną razą: »Nie mogę się wyspowiadać przed 
tobą, lękam się, aby moja opłakana wina nie 
okryła cię wstydem. A t y , ty mię bez wy­
darcia sławy swemu dobremu imieniowi nie 
możesz żadną otwartą zaszczycić łaską.«

Niektórzy komeutatorowie Szekspira wy­
obrażali sobie, jakby poeta miał myśl płody 
swoje przypisać w hołdzie królowej Elżbiecie, 
albo lordowd Southampton, i że w sonety 
swoje symboliczną wprowadził kochankę. Nic 
nie było pospolitszego w IGstym wieku jak 
ten  uczuciowy mistycyzm i to nadużycie ale­
gorii. Hamlet mówi o Joryku jakby o kobie­
cie, gdy grabarze jego czaszkę wyrzucili: »Ach, 
biedny Joryku I ja go znałem Horacio ; byłto 
chłopiec niepojętego humoru, pełen wybor­
nych pomysłów i rzadkiego dowcipu... tu wy­
rastały te usta, litórem całował, a nie wiem 
ile kroć razy.< Za czasów Szekspira obyczaj 
przy uściskach miłosnych całować się w usta, 
nie był jeszcze znany. Hamlet to samo mówi 
do Joryka, co Małgorzata Szkocka mówiła do 
Alana Chartier. Wreszcie niech kto jak chce 
wierzy, zdaje się, iż wiele sonetów pisanych 
jest do koLiet. Igraszki dowcipne psują w nich 
potok uczuć erotycznych; ale tego potoku

harmonija uzyskała autorowi przezwisko: 
Wieszcza ust miodowych. Twórca Dcsde- 
m ony i Ju lu  nie przestawał kochać się nawet 
i w starości 6wojej. Byłaż ta nieznajoma, do 
której tak m ło-wdzięczne wiersze pisze, szczę- 
śliwą i dumną z tego, że Szekspir obrał ją 
za przedmiot swoich sonetów?

Rzeczto bardzo wątpliwa, sława albowiem 
tem jest dla staiego mężczyzny, czem dia­
menty dla starej kobiety; mogą ją wprawdzie 
przyozdobić, lecz nigdy piękniejszą uczynić. 
"Możesz,« mówi on, "widzieć we mnie tę porę 
ro k u , w7 której jeszcze kilka zwiędłych list­
ków, na każdy powiew wiairu drżących, 
trzyma się na gałązce; same nagie, z liścia 
obnażone gaiki, w których przed nie dawnym 
czasem drobni świergotali ptaszkowie. Widzisz 
we mnie połysk ognia, który na popiele mło­
dości, jakby na łożu śmierci gaśnie, i trawiony 
od tego, co go ożywiało, zaumićia. Patrząc 
na to, miłość twoja powinnaby stać się gor­
liwszą w kochania tego dobra, ldóre tak rychło 
utracić tobie przyjdzie.« I znowu w innem 
m iejscu: "Jeżeli umrę, proszę was, nie opła­
kujcie mię długo ; usłyszycie dzwon z wy­
sokiej wieży żałobnym ogłaszający jękiem, że 
już z tego świata zeszedłem , na którym ze 
złemi wierszami tak źte się mieszkało. Czy­
tając tych kilka wyrazów, zapomniejeie o ręce, 
która je  kreśliła; tyle was kocham, iż chętnie 
chciałbym z waszej słodkiej p-.imięci na zawsze 
zustać wymazanym, jeżeliby wspomnienie 
o m n ie , miało w7as nieszczęśliwymi uczynić. 
Jeżeli rzucicie spojrzenie na te wiersze, kiedy 
juz garstką prochu będę, o! nie wspominaj­
cież nawet mego biednego nazwdska, niechaj 
miłbść wasza wraz zmojem życiem zwiędnieU

W tych wierszach daleko więcej jest puezyi, 
imoginacyi i melancholii, niż tkliwych wzru­
szeń namiętnego zapału i głębokości. Szek­
spir kocha, lecz równie w miłość, jak w inne 
rzeczy nie w ierzy ; kobieta jest dla niego 
ptakiem, tchnieniem, kwiatkiem ; jest dla nie­
go czeinsić, co nagle zachwyca, ale i prędko 
przemija. Czy nie dbający o sławę swoje, czy 
nie umiejący się poznać na niej, wyłączony 
przez stan swój ze społeczeństw a znakomitego 
znaczenia, widząc przed sobą najpiękniejsze 
nadzieję, a nigdy nie osiągnięte, widząc ubó­
stwienie zbyt rzeczy marnych ; zdaje się u- 
ważać życie, jako przelotną, leniwą godzinę, 
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jako lekkie dolec f  ar nicnte. Istotiile, poeci 
więcej daleko są sprzyjający wolności i muzom, 
niż swojćj kochance; papićż dawał pozwolenie 
Petrarce, które uwalniało go od ślubów du­
chownych, które łączyło go z ubóstwioną Laurą; 
lecz Petraika na tak uprzejme względy jego 
Świętobliwości, odpowiedział bardzo zwiezie: 
•Mam jeszcze wiele sonetów do napisania.« 
Szekspir, ten duch traiczny, czerpał swoję 
surowość z wyszydzenia i pogardy siebie 
samego i ludzkiego rodzaju; o wszystkićm wąt­
p ił; perhap*. (może) jest słowem, które naj­
częściej ma na ustach i Podobnie i Montaigne 
po drugiój stronie morza zawsze, i zawsze 
pow tarza: r>Peut-etre, que sair-je?«

Słowem, Szekspir należy do lipzby pięciu 
lub sześciu autorów, którzy sami wystarczają 
tyle dodać materyi i pożywienia m yśli, ile 
tylko ta potrzebować może; te  płodne, ma­
cierzyste jenijusze, zdaje się, iż zrodziły i wy­
żywiły wszystkie inne. Homer zapłodnił całą 
starożytność, Eschylus, Sofokles, Euripides, 
Arislofanes, Horacy i Wirgil są jeeo synowie; 
D ante, zacząwszy od Petrarki az do Tassa, 
stworzył nowsze Włochy ; Rabelais dał życie 
literaturze francuskiej, Mont-aigne, I afontaine 
i Molier winni mu swój wzrost i początek; 
Anglija ze wszystkićm jest dzieckiem Szek­
spira, w najnowszych jeczcze czasach Byron 
odziedziczył po nim język , a Walter-Scott 
jego dialog. Zdaje się, iż jenijusze sa słońcem, 
w które wtedy dopićro patrzeć możemy, gdy 
już nam znikał

Częstokroć zdarza się , iż nie chcemy nic 
o tych wielkich mistrzach wiedzieć, buntuje­
my się przeciw niin , wyliczamy ich b łędy , 
zarzucamy m nudotę, niedorzeczność, brak 
dobrego smaku, i rozwlpkłość, a tymczasem 
okradamy ich, i stroimy się w ich pióra; lecz 
nadaremnie zżymamy się na jarzmo tych mi­
strzów, których wszystko nosi i bat wę i piętno; 
onito wynajdują wyrazy i oznaczenia, które 
powszechny słownik ludów wzbogacają ; ich 
sposoby mówienia, zw roty, przypowieści za­
mieniają się w przysłowia; ich zmyślone, 
utworzone charaitlery przybićrają postać 
rzeczywistych osób, z krwią i ciałem, i prze­
noszą się na dzieci i wnuki. Oni rozprze­
strzeniają widzenia ognisko, z którego wy- 
tryskują nowego światła promienie ; oni za­
siewają ziarna myśli, z których się tysiące

innych rozradzają; oni wszelkiemu umnictwu 
użyczają ideów, form i kształtów. Dzieła ich 
są niewyczerpanćmi kopalniami, albo raczćj 
wnętrznościami ludzkiego ducha!

Takowe duchy zajmują pierwsze stano­
wisko ; ich rodzima twórczość, wielostronność, 
nieograiiiczoność,rózno-ksztatna płodność, na­
dają nn piętn i modoł pojęć rozmaitych, po­
dobnie jak tylko cztery lub pięć ras ludzi, 
są jedynym szczepem, z którego inne idą 
jako odcienia i rozliczny rozrost odgałęzień. 
Strzeżmy się te potężne istoły potępiać za 
słabości, w które częstokroć w padają; nie na­
śladujmy przeklętego Chama; nie naigrawaj- 
my się, jeżeli spotkamy w cieniu arki pod 
górami Armenii, w nagości i we śnie pierw­
szego i jedynego żeglarza po wodach prze­
paści.

Ż E B R A K .
W strzymaj krok spieszny dobra, piękna pani, 
Żebrak cię b laga, drżącą dłoń wyciąga; 
Z im ne spojrzenie serce m oje zrani,
P ię k n o ść , n ieszczęściu  ujgay nie urąga!
Łza nie przygasi ognia w tw ojćm  oku ,
Łza spóluczncia  ucieszy anioła;
Gwiazdo przyćm ioną w  deszczowym  obłoku  
Bóg now ym  ogniem  rozjarzyć wy duła 1 
Niegdyś w  dostatki, w  uczucia b ogaty ,
R yłem  szczęśliw ym i dziś żebrak ju ż  stary, 
N ie  płaczę m arnych bogactw m ych utraty ; 
Chciej , bym  nie płakał utraty m ej wiary I 
ła m  kochał ludzi, w sercain ludzkie wierzył; 
L ecz gdy n ieszczęścia  godzina w ybiła ,
W  najtkliwsze czucia serca grom  u derzył;  
W tenczas i wiary gwiazdę się zaćm iła  I
D la  inuie ja z  dzisiaj tak m ało potrzeba! 
Ś m ierć skrzętna, ciche gotuje m ieszk a n ie; 
Daj m i na podróż jeszcze  kawał ch łeb a , 
Żebrak z tym  chlfcbem na sąd straszny staóieł
Z wieńca twych u cznć nszczkniej jed en  kwiatek, 
Kwiatek n iezw ięd ly , b liźn iego m iłości; 
Św ięcie przechow am  w sercu serca datek, 
T obie go oddam u  progów w ieczn ościi'

KABOl ANTONIEWICZ,

ZAŚLUBINY WESSELENIEGO.
Scena z azie jów  mad.arsliich.

Byłto r. 16'ł5. Jerzy Rakory, książę siedmio­
grodzki , wszedłszy w skryte przymierze 
ze Szwedami, szukał pozoru uprawnić swoje
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zamysły przeciw cesarzowi Ferdynandowi, w tej dostojnej niewieście z .zaletami płci 
.Najlepsza ku temu posłużyła mu sposobność, p ięknej, połączały zalety boiiatćrskie.
Szło siedmiogrodzkim protestantom o zacho- Esterhazy, któremu na odzyskaniu tak sta­
wanie ich dawnych praw i swobód. Rakocy nowczego miejsca, jakiem były M urany, wiele 
narzuca się w tyra sporze za rozjemcę. Fer- zależoło; wysła ł pod ich mury znaczny oddział 
dynand wiedział dobrze, co ten naczelnik wojska, pod wodzą Franciszka Wesseleniego, 
rokoszu w swych zamysłach warzył; odrzucił młodzieńca wielkich nadziei, który miał juz 
wszelkie przełożenie i pośrednictwo. Ztąd aa sobą sławę nie tylko waleczności osobistój, 
uiiał Rakocy poehop do otwartego kroku; ale i dowody nie małej wiadomuści w kun- 
w ydał manitesl wojny, w którym się obrońcą szu? wojennym , i który też później doszedł 
w iary wyznania swego ogłosiwszy, wezwał stopnia wojewody. * Chociażby z największą 
wszystkich jedno wiei-có w do dzielnego wspie- ludzi s tratą , byle zamek odebrać!« taki by ł 
rania wspólnej sprawy. Ile butny i dumny, surowy rozkaz hetmana. Tak śmiałą wy- 
tyle chytry i oględny, wiedział dobrze, iż prawą zaszczycony, pełen otuchy w zwycie- 
słowa nie kaleczą, i chciał im dać wagę rzeczy- stwo , podsuwa się Weseleni z walecznym 
wista. Jakby na uderzenie rószćzki czaro- pocztem swoim pod twierdzę ; widzi dżiałami 
dziejskiej stanął mu w rozkaz poczel 20,000 najeżone strzelnice, v idzi nawet niepodo- 
wojska; z nim wszedł w kraj węgierski bienstwo wdarcia się na m m y, lecz to gc 
juórwej, aniżeli przeciwnicy jego. o tem i po- bynajmniej nie ustrasza; tćin bardzićj, iż w.ć, 
inyślić mogli. Przed nim biegł przestrach i kto w twierdzy przewodzi. »Kobietal« mówi 
fcwycięztwo, '.za mm niewola * zdumienie, z uśinićchem sam do siebie, vprzecież ta Ama- 
ITmiał korzystać z obojga, i już był panem żonka n ie  będzie dla mnie tak straszna I« — 
znacznej części Węgier. Ferdynand, tocząc Już przebyto row y, przekopy, przełamano 
bój krwawy ze Szwedami w Niemczech, nie zasieki, Jh'ż twierdza ciasno opasaua; ale na- 
mógł na razie wysłać przeciw niemu piorunu, darem nie: jeszcze się trzym a, a co większa, 
któryby go strzaskał; leęz aby mu jal iśkolwiek uy wezwanie do poddania sia, z szyderstwem 
na wstępie stawić opór, tego nie zaniedbał, odpowiada. T rzy szturmy icfą jeaen  po dm - 

Jakkolwiek walecznym był ów poczet pod giro , a zaw°ze je  odpióra grot śm iertelny; 
mężnym naczelnikiem wojewodą Esterhazym, trupem już usłane podnóże murów, ale jeszcze 
nie mógł 011 wszakże przemoenćj sile roko- aa ich szczytach, jakby urągając się liiedo- 
szanów podołać f  ani zabiedź poddaniu się lężności oblęzericów, powićwa dumnie chora- 
■wielu zamków, które zaledwie obielone i śei- giew przeciwniczki. Jarym gniewem spłonął 
śn ięte , juz się na łaskę zdawały Rakocego. młody bohater, widząc się w sztuce wojennej 
PfawetMurany, zamek najwarownićjszy wczę- od kobiety zawstydzonym. Już powątpiewa 
ści górnych Węgier, dziedzictwo Maryi Szetsi o skutku swojej wyprawy, juz w nim gaśnie 
wdowćj po Stełanie.Bethlen, otworzył swoje najbledszy promyk nadziei,, już chce odwieść 
bramy, i przyjął osadę jego. Poznał Rakocy krwawą pracą wycieńczone, i śmiercią prze- 
ważność te^si mocnego miejsca i dał mu rzedzone wojsko swpje, gdy go nagle wstrzy- 
w  obronę wybór swego wojska. Więcćj jeszcze muje pomysł, prawie jakby z nieba zesłany, 
aniżeli na n im , polegał on na rzadkich przy- Ucieszony tćm natchnieniem stara się bez 
miotach M aryi Szet-i, prawdziwie bohatór- zwłoki przyvyieść je  do skutku. Wysyła posła 
słdego, nieustraszonego ducha niewiasty, która do Maryi z prośbą, aby przyzwoliła do dania 
pod żadnym w arunkiem , jak tylko pod tym zasłony z ludzi swoich, pod którąby jednem u 
jed y n ie , że sama w swojej osobie zadzierzy z podwładnych jego wolno było stanąć przed 
komendę nad osadą, poddała n u  zamek. nią osobiście, i mieć u niej posłuchanie, przez 

Byłato najstarsza córka Jerzego Szetsi, naj- któryto czas mają ustać kroki nieprzyjacielskie, 
większego swoich czasów bohatera, która o- Obie nrośby były przyjęte, a Wesseleni, który 
dziedziczywszy rzadkie przymioty ojca swego, sam na siebie wziął rolę posła, stanął w na- 
wyszczególniała się oraz najpowabnićjszemi czelnym przed-dworzu twierdzy przed piękną 
■wdziękami kobiety. Jak się we wstędze Irydy Amazonką. Jakież było jego zachwycenie, gdy 
wszystkie najpiękniejsze łączą kolory, tak się ujrzał swego groźnego nieprzyjaciela naj-
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powabniejszem i wyposażonego w dziękam i! D ługo  
trwała rozm owa, którą przewlekał um yślnie, aby 
oczy sw oje uapieścił w dzięk am i, jakich m u w i­
d zieć w  życiu się nie zdarzyło; diugo ją, na­
kłaniał do poddania zam ku najwyszuhauBzą wy­
m ow ą, na jaką sio tylko zdobyć zd o ła ł; alo gdy 
Widział, ze  wszystkie jego  usiłowania darem nem i 
były, ze Maryja tym  w iększym  gn iew em  płonęła, 
im  w ięcej ktoś przez wystawienie n iebezpieczeń­
stwa m ógł ubliżać je j  m ęztw u; ucią ł nagle roz­
m ow ę , oddał zapieczętow ane pism o , jakby m u  
od naczelnika p ow ierzon e, prosił o niezwłoczną  
odpowiedź-, i  oddalił się z najw iększym  p ospie­
ch em . Któż skreśli zadziwienie Maryi , gdy list 
otworzywszy, wyczytała, iźto był sam VVesseleni, 
który z nią m ó w ił, ze nie m ogąc się oprzeć  
ciekawości widzenia z blizka tak rzadką i tak 
m ężn ego  serca kobietę, tego się m usiał chw ycić 
podstępu ; że  będąc zachw yconym  rzeczyw istćm  
obliczem  tego najsłodszego i najspanialszego o- 
brazu, któryby jeg o  najśm ielszą, najwyszultańsza 
zawstydził fantazyję; nie m óg ł się wstrzym ać od 
tej zuchw ałej śm iałości, aby takiem u bóstwu na 
dozgonny zw iązek w rozkoszne niwy rajskiego, 
pożycia, nie ofiarował i sorca i ręki. Łatwo sobie  
wyobrazić, jaką m ocą taka nadspodzianość ude­
rzyła w duszę M aryi; było,to coś nadzwyczajnego, 
c o ś , co m im o w oli i chęci wkradało się  przy­
jazno do serca kobiety; bylto krok rzadki p ięk ­
n ego, śm iałego, w ojennego m łodzieńca, za którym  
m ów iły  czyny rycćrskie, m ów iła rzetelna sław a;, 
byłto przedm iot największej dum ie godny roz­
wagi. W zięła to na m yśl 1 serce dostojna Maryja 
S z e ts i; długo sic chw iała w postanow ieniu przed­
sięw zięcia ; nakonicc w te odpowiedziała słowa ; 
^Otrzymałam pism o; jeż e li pisarz wyrazów w n iem  
zawartych życzy sobie m ieć.odpow iedź, n iechżo  
po nia sam  się stawi. Jeżeli ma odw agę, a za­
m ysły  jeg o  są rz e te ln e , njrzy on o północy  
w  stronie od zachodu ośw ietlone okno, a pod n iem  
znajdzie na m urze sznurową drabinę, która za­
prowadzi go w  to m iejsce  , gdzie go czeka losu  
roztrZygnienie.* S łoń ce spuszczało się  z błękitn; 
ju ż  się zm rok po nam iotach obozu rozścielał, gdy 
odgłos trąby Z bramy zam kowej zapow iedział 
p o sła ń c a ; z drżeniem  serca patrzył W esaeleni 
na przybliżający się  ku jeg o  nam iotow i znali 
biały w powietrzu w iejący. Zaledwie pism o ode­
brał, i posła odpraw ił, ju z  i postanow ił, co ma 
uczynię”. Jednem u tylko, najw ierniejszem u z sw o­
ich towarzyszy, zw ierzył się tajemnicy, i dawszy 
m u na przypadek nicprzywiedzianej przygody  
dokładne rozkazy, oddał się p ieściw ym  obrazom , 
oddał się nadziei słodkiej przyszłości. Dawno  
ju ż  noc g łu ch a objęła ziem ię sw ojem i czarnńmi 
ram iony, dawno ju ż  wrzawa obozowa uśpiła się 
d zien aem  stru d zen iem , i tylko gdzie niegdzie

p iny ognisliu di użyny skupionej odzywał się jeszcze  
gwar oddalouy i gdy wódz, niepokojony ciężllićm  
oczekiw aniem  godziny oznaczonej , powstawszy  
z łoża, p u śc ił się w stronę, która m iała m u  roz­
wiązać w ęze ł jeg o  przeznaczenia. Jak owa m dła  
gwiazda, lttóra bladym prom ien iem  z m gław ego  
m iga nam obłoku, podobnie ję ło  łyskać światełko  
przez szyby-okna, od zachoanćj strony na skali­
stym  zam k u , który w tćj stronie właśnie m iał 
ścianę najbardziej stromą i pod pion uciosaną, 
a fosę straszliwie przepaścistą. N ie  m ógłby się  
n ie  wzdrygnąć acz najśm ielszego d u ch a , k loby  
kolw iek tę ze  sznurów powiązaną, i nad taką prze­
paścią chw iejącą się był ujrzał ścieżkę. N ie w esołe m 
ok iem  spojrzał na nią i nasz wódz odważny, le cz  
wstydził się nie skończyć drogi , którą raz roz­
począł. Znalazłszy ułatwiony sposób spuszczenia  
się  w  dno fosy, śiu ie lćj ju ż  dźwigał się  w  górę 
po chw iejących  szczeblach  Ilu oknu, które przy- 
m knione tylko zastaw szy, sp ieszn ie przeskoczył. 
Ujrzał się w pustym , ciem nym , od jed nej lam py  
słabo ośw ićconym  gm achn. L edw ie co tył ko na  
podłodze stanął, ju ż  się i uczuł z ty łu  przem ocnie  
pochw yconym  i silnem i ram iony obalonym  na 
ziem ię. W  tej sam ej chw ili obsltoczyło go w ielu  
zam askowanych, wydarto m u , co m iał ku  sw ojej 
ob ron ie, o r ę ż , p istolety i sztylet. Nakazano m u  
najsurowiej m ilczen ie, i zagrożono śm iercią, gdyby 
sie jed n em  słow em  odezwać poważył. I leż  nie m iał 
sobie do zarzucenia W esselin i, że  się tak p łoch o  
podał tćj p rzygod zie; Lecz ju ż  było za późno  
w ym otać słę z sidła. Przez m ałe drzwi uboczne  
zaprowadzono go do nizluego, ciasnego sk lep ienia; 
z którego zgniłe, zaraźliwe w ionęło  powietrze N ie  
długo trwało, a jak iś w ysokiego wzrostu starzec, 
stanąwszy przed nim , odezw ał sie  ponurym , od­
m ierzonym  głosem  w te słow a: ^Miejsce, w k tó- 
rem  się  uwięzionym  widzisz, powiada ci dokładnie 
jak w ielką je st  m oc tego  , w którego ręku z o ­
stajesz, jed nak że w olność, bogactwo, a nawet naj- 
słodszy w dzięk m iłości będzie 'twym  udziałem  , 
skoro się zrzekniesz w alęzyó za sprawę króla, a 
przejdziesz na stronę tych. którzy w alczą za dobra 
i swobodę siedm iogrodzkiej ziem i. N im  ta noc, 
która teraz z dniem .spór w iedzie, o jed ne godzinę 
się  p ostarzeje, czeka ciebie śm ierć śród m ak  
n ajok rop niejszych , je ż e li  się w  p osłu ch  m ego  
przełożenia nie skłonisz, i d łużej opierać będziesz.'* 
—  »Wstyd wam , hańba i przehłęstw o, potajemni' 
m ordercy I" zaw ołał W esselen i z oburzeniem  , 
»wyżto m ię śm iercią zastraszyć m niem acie ? N ie  
m ając serca rozpiórać się ze mną orężem  na 
polu  sła w y , m ilszaż wam  była zdrada, podłe 
nikczeraniki! lecz  nadarem ne są w asze prace i 
zab ieg i; przysięgi królowi nie z ła m ię , a śm ierć  
najokropniejsza nie skłoni m ię  do k rok u , który 
hańba piętnuję.* —  rRozważ, co czynisz! Masz
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godzinę czasu ;« rzekła grobowym  g łosem  posiać  
i w tćjże  chw ili zniknęła skryućmi drzwiami, wraz 
z zam askow anem i. Prędko nbiu^ała naznaczona  
godzina. T rzasnęły  r y g le , wrzeciądze w ięzienia  
zaskrzypiały, żelazna fórta otworzyła się  na 
o ś c ie ż , a w eszła nią taż Sama wysoka postać. 
»No, jak że?  ju ż eś  się n am yślił?« rzekła. W essc-  
len i spojrzał z pogardą, i nic n ie powiedział. 
D ługo jeszcze  trwała n am ow a, lecz  nie zdołała  
ugiąć twardego um ysłu  bohatera. /-Krnąbrny za- 
ślep ieiicze  I sam eś śm ierci swojej sp raw cą; n- 
m ieraj I« —  »U m ićrajl“ ozw ał się g łos w ie lu , 
i odbił od sklepienia, które się n ep ełn iłc  ludźmi 
zbrojnym i ; pośród n ich  póltazał się okropny cz ło ­
w iek  w  czerwonym  płaszczu z m ieczeir obo­
siecznym  , po którym  płynął krwawy blask od 
gorejących pochodui. W esseleni spojrzał do- 
ąnyślił się o co chodziło . U k lą k ł, i poleciw szy  
w  krótkiej m odlitw ie duszę B ogu , zb liży ł się ltu 
ow em u strasznem u m ę ż o w i: » 0 to  jestem , skończ  
sp ieszno dzieło sw o jo !« Ledw ie te słowa w yrzekł 
ju ż  czarne opony w ięzienia w io n ę ły , a p rze­
p y szn a , lauram i uw ieńczona, otoczybr go sa ls;  
Śród niej na złocistem  krześle, jakby ano bogini 
czarodziejskich krain, siedziała dziedziczka zam ku, 
Maryja Szetsi. Powstawszy, zbliżyła się do zdzi­
w ionego W esselen iego z p ocztem  pań urodziwych, 
które ja ,  jak  swoją królową w ieńcem  otaczały , 
i rzekła w te słowa < sW ytrwałeś m ężn i ; i praw­
dziwie po rycersku. G od zien eś, abym  ci n ij-  
w iększe dobro, w olność swoję, poświęciła 1 T ylko  
m aż duszy w ielk ićj m ó g ł sio poważyć żądać 
reki m o jć j ; dla tego m usiałeś m i złożyć dowód 
w iększej odw agi, aniżeli je j na p olu  sławy w yj 
m a g im y ; tylko m ocn iejszem u  m ogło  się pod­
dać serce m oje . Oto jest ręka m o ja ; z nią od­
daję ci i serce, i w ładzę nad zam kiem  Murany.« 
Odgłos trąb i okrzyk radosny zbrojnych ozwał 
się  na te słowa, a W esseleni w nadmiarze radości 
rzucił się do lóg  i Ucałował podaną sobie rękę  
Maryi S zetsi. N im  jeszcze  dzićń b iegu  swego 
dokonał, ju ż  ich  złączyły  śluby m ałżeńsk ie , ju ż  
i twierdza M urany, poddała się w ojsku królew ­
skiem u.

R ę k o p i s m a  Z '■ I i * ó w z w i e k u  6 £ o — l i g o .  
W  roku  l7d8  Jan  A ad rau l t  de Buy Anlosewicz odkrył  
w  powiecie  bałtskim nad Dniestrem z wołosUićj s trony,  
przeciwko wsi Popenek blizko Zozulan,  p ieczarę  w sl ale 
nadbrzeżnćj wykutą , w które'j mieszkali mnisi C zerncy, 
a między nimi p o zn a ł  jeduego imie ,.em Z ac h ary ja sz a , 
o d  którego dosta ł  rękopisów , Disanych ■ arym  charak­
te rem  słowiańskim, na pargaminie zbutw iałym. J*. Anto- 
sewicz, wyczytawszy takowe, uży ł  wyczerpniętych  z nich 
w iadom ości  do  napisania książki: Obrona. K ad iubka  i
Długosza ,  szanownych dziejopisów polskich,  pezeaiwko  
w ieku  18go krytykom. Rękopis ten  zawiera uho ło  20 
arkuszy, co do treści jes t  diatribą przec iw  us łow an iom

krytycznym  Bandlkiego i Scb łó tze ra ,  lub w  ogólności 
wszystkich , którzy bajecznym dzie jom Kadiubh,. i D łu ­
gosza zaprzeczają.  W ar tość  pisma p .  Antosewicza p o d  
względem literackim jes t  bardzo  m a ł a , ciekawe zas są 
ty lko  te  wiadomości,  które  pow yjm ow ał i. p raw dziw ych ,  
czy apogryfow ycb pism trzech Żelizów. P rzy taczam y tu  
krótki wyimek z Antosewicza o tych  autorach rękopisma: 
uŻ d izo ,  w ojewoda komenderujący Iegiję Lech itów  w  o- 
znaczonj m s~bie Tyrang i tów  p_ nad Dniestrem w y ­
dz ia le ,  pesia dający umiejętność pisauia p o  s ław iaćs lu  , 
zostawił ślad wiadomości w  ułamnacb, o przejściu W a n ­
dalów  do  W ło ch  p o d  komendą Gąslorka (G enser icns) ,  
o przybyciu  L echa  ze Sklawonii  do kraju sarmackiego,
0 synach jego i wnukach, o narodach familijnych w  roz- 
iegłćj Sarmacyi zam ieszkałych ,  o  n a rodach  ośc iennych  
w Litwie,  w  Dacyi i Rusi osiadłych i t. d . ;  zwięzłe p isa ł  
do  r. 750. Pismo to w  dom u Żejizów ukrywane  by ło  
przez  la .  27J.  Ostatni potomek Żelizów dzieje te  d o ­
p row adzi ł  d.) r. 1028, w  którym ty tu ło w a ł  się ksiązy-cieui 
halickim.« P. Autosewic*. w dziele swoje'm często p r z y ­
wodzi jeszcze rękopis Żelizów, w  k tórym, jat, się każdy 
domyśli,  n ieskończone muszą być bajki i brednie ,  kiedy 
nimi zuane bajki naszych kronikarzy p o p rz ćć  usiłuje .
W  przy toczonych  miejscach dosłownie  z rękopisu ,  język 
wcale  nie jes t  stary , m łodszy nie t y lk o .o d  Nestorowego ,  
ale  i c d  poźnićjszych latopisców. Na dowód, zjawienie 
się an io łów  Piastowi tak opisuje Żelizo w spółczesny:
>'/ rekli lu d e ,. dr* Jessan i Z e ry lla  b y t  W cha tu  je h o ......
dc w irn  ' diło B n h o w  ja w iło ś  lis Opiekują się nim Jcssau
1 Zezylla, od k tóryci  w  no s ły  przysłani  Pochw is t  z P a -  
sturkanii.  s>Nasz ko i m ite l P iast n a szym  zaszczj tn iko w  , 
hospodynom  i km czem  budet;«. po tem  okrzykuje g o : i )T y  
n asz k n ia ź ,  ż y w  budJ na  w ik i !«■ Z wszystkiego pokazuje  
się, że ten rękopis je s t  poźnić jszą m nichów fabrykacyię ,  
i  że p. Antosewicz ś lepo weń uw .erzy ł .  ( W .  i roz. n .)

B e k f a i k .  Do ozdoby  d w o ru  Zygm uctc  S tarego \
na leża ł  Bekfark (inaczej piszą Bekwark),  s ław ny  muzyk 
na lutni, / l y h o  osobliwszy talent  w .sw o im  zaw odz ie ,  
dostąpił  t«£ zaszczytu nie małego, bu  imię jegn. w p rz y ­
s łow iach  kra jow ych  dwa z górą wieki p rz e t rw a ło .  »Nie 
Każdy weźmie p o  Jdekfarku lutnię.* Takie  p o w s ta ło  
p o  jego zgonie p rz y s ło w ie ,  które S. Rysiński w swoim 
zbiorze zachował.  Krzysztof Falibogowski następną  nam 
o  nim wiadomość  p o d a je : »Pizydara o onyrn s ławnym
^lutniście Bekfarku, o którym jes t  ona p rzy m ó w k a:  Nie 
»bierz p o  Benfarku lutni. T e n  miał. też swój taki oby-  
sczaj ; nigdy, kiedy go p roszono ,  aby swój muzyki wdzięcz- 
unośc ią ,  ludzi to zw ese l i ł ,  nie b y ł  chętny. Mieli  n a ć  
yjedaak ten fo r te l :  wziął kto lutnią w r ę k ę ,  i grał co 
»umiał,  aby Bekfarka drażnił;  czego on  słuchaiac  i zży- 
»maj.jc się, jaho d o b ry  muzyk, iż nie dosyć czynił owem u, 
»lutnią wziął  w rę k ę ,  abo sw oję  po d ać  k a za ł ;  dosyć 
»ludrkićj wtedy uczynił  chęci.* On lutnią rozw ese la ł  
smętne godziny Zygmunta  S ta reg o ;  a B ona  z w ała  go 
swoim Amfijonem. Z lutnią tez w ręku  nm ar W ś ró d  
dn.a gorącego w po łudn iow ej  dobie w  »wojej Komnacie 
p rzy g ry w ał  na lutni i śpiewa: ; nagle głos j tg o  u s t a ł ,  
nie. skończył zaczętćj pieśni,  bo  zam arły  słowa w osinia- 
ł y ch  u s tach ,  a l u tn h  jego pić-wszy raz  niesforne w y­
dawszy to n y ,  z m ar tw ych  w ypadła  ręku. Tak skończył 
ten s elki muzyk, podz iw  współczesnych,  śmiercią zaiste 
łabędzią, bo  w konaniu,  uczucia  serca  wierne"j pow ie rzyw ­
szy lu tni zam arł  spie’wając. Jan  Kochanowski pamiątką 
jego we Fraszkach z ach o w a ł:

»By lutnia mówić u m ia ła ,
»Takby nam w głos powiedziała :
»Wszyscy insi w  dud y  grajc ie ,
»Mnie Behfarkowi niechajeie.s K .W .W .(W ian ek .)
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S ł o w o  o z b i o r a c h  p i e ś n i  n a r o d o w y c h  
s ł  a w  i a ńś  Ki ch .  P o d  tym napisem znajdujemy w  Czaso- 

y \  pisie Czeskim krótki przegląd wyszłych w ostatnich la­
tach  zbiorów pieśni s ław iańsk ich ; p rzekonani,  ze wszelka 
z tego zakresu w iadom ość ,  nie będzie obo jętną  czytel­
nikom polskim, umieszczamy ją w piśmie naszćm : »Pieśni 
gminne są niezawodnie  najwybitniejszą cechą ducha  na­
ro d o w eg o ;  w n ich ,  jakby w czystem strumienia zwier­
c iad le ,  odbija się całe  pasmo niepoliczonych zdarzeń 
tystącletnićj przeszłości l udu;  w  nich żyją nieskażone 
rdzą-wieków i nieuległe przekręceuiom myśli, s tarożytne 
p radz iadów  naszych zwyczaje  i u s taw y ,  wiara  i p rze ­
są d y ,  nałogi i u p o d o b an ia ,  w  nich się objawia p ra w ­
dziwa mądrość l udu ;  w nich myśl,  czucie, dusza i serce 
niepokalanie  p rzechow ują  swoję  p ićrw otną  czystość. 
Gzuł m ocno  tę p rawdę olbrzymi wieszcz polski,  gdy 
w  szczytnćm uniesieniu ducha te wielkiej treści i cud ­
nego brzmienia kreśl ił  wyrazy. ( T u  Czasopis czeski przy-* 
tacza z W alenroda  znane wszystkim wiersze o pieśni 
gminnej.)  Przed  20slu laty nie mieli jeszcze Stawianie 
ani jednego z b io r u ' s w y c h  n arodow ych  p ieśn i;  dziś to  
now e  zjawisko na niwie sławiauskiego piśmiennictwa 
tćtn jes t  m ilsze ,  i tein bogatsze p lony  zapowiada dla 
um ysłu  i s e rca ,  ze nie j e s t ,  mówimy z p rawdziwą p o ­
ciechą w duszy, dążnością chwilowego upodobania  (m o d y ) ,  
ale dobrze  pojętej  i zrozumianćj potrzeby. Boh 1833 by ł  
szczególniej pom yślny  dla słowiańskiego p iśm iennictwa, 
sam ych  śpiewów z tego zakresu wyszło kilha zbiorów. 
Wyszczególnia  się przed innemi zbiór W nka Stefanowicza 
I la rad z icza ,  p o d  napisem.- uPieśni n a ro d o w e  serbskie ,  
część czwarta ;*  w  W iedniu  1833 r. Pieśni tc, najs ław-’ 
niejsze w całej S lawiauszczyznie,  p rzet łum aczono  na 
języki francuzki i niem iecki;  W ło s i  naw et  mają ich  wiele 
w  tłumaczeniu.  Kazimierz Brodziński p rze łoży ł  z nich 
wiele  po  polsku. H erder  i G ólbe  chlubną im pochw alę  
oddali  i wiele z nich przełożyli  po  niemiechu. Drugi 
zbiór w tymże rokn w ydał  Szymon M ilu ty n o w ic z , pod 
n a p is em :  »Spie'wy czarnogórskie i he rcegow ińsk ie ,«
w  Budzynie.  Obszernić jszy od obu poprzednich  jes t  zbiór 
pieśni p. W ac ław a  z Oleska, także w r.  1833 ogłoszony, 
p o d  nap isem : sPieśni polskie i ruskie Judu galicyjskiego 
z  muzyką ins trum entow aną  przez  K. L ip ińsk iego;« we 
L w o w ie ,  nakładem F .  Pillera. W  tymże czasie wyszło  
d z ie łk o ,  pod  nap isem : »Siuwianka, zbiór uarudow ycb  
pieśni w P rad ze ,« o ra z :  »Picśni kraińskie i styrskie,« w y ­
dane  p rzez  M. Achacela  w Żeieńcu.« (Kr. p. n. i um.)

A n e g d o t a  o P o t o m k i n i e .  Księżna D ólhoruki  
należała do liczby kobiet ,  która doświadczyły  najwięk­
szych d o w o d ó w  miłości.  Sławny Potemkin, k tóry  u trzy­
m yw ał,  iż wyraz niepodobna  powinien być z języka w y ­
gnany, kochał ją  namiętnie i p rzep y ch  okazały, z jakim 
w  swojćj w ys tępow ał  miłości,  przew yższa ł  wszystko, co ­
kolwiek czytaliśmy kiedy z »Tysiąca n ocy  i jcdnćj.«  
K iedy  carow a  po  odbytej p o d ró ż y  swojej do Krymn 
r .  1791 do  Petersburga  p o w ró c i ła ,  został  się Potemkin 
p rzy  armii, dokąd wiele  zon jeneralskich się z jechało.  P rzy  
tćj  sposobnośc i  p o zn a ł  on między nićmi księżna Do lbo-  
ruki.  Miała ona na imię także Katarzyna ; książę w dniu 
jej patronki bankiot w ypraw ił ,  niby na obchodzenie  imie­
nin cesarzowej.  P rz y  stole księżna s ied iia ła  obok niego. 
Na wety  przyniesiouo czary" kryształowe pe łne  diamen­
tów , które damom pełnemi rozdaw ano  łyżkami; królową 
balu zdawała  się zwracać zdziwioną uwagę na ten p rze ­
p y c h ,  a Potemkin rzekł do niej : »Nie dziw się księżno, 
t o  na cześć twoję obchodzimy tę uroczystość,* Każde 
życzenie, najdrobniejszy kaprys tej ubóstwiony kobiety, 
w ykonyw any b y ł  przez niego z uprzedzająca  gotowością. 
Dowiedziawszy s ię ,  że księżnie niestaje ba low ych  trze ­

w ików , które zwykle sprow adzała  z Paryża,  posła ł  na­
tychm ias t  umyślnego gońca , który dniem i nocą pędząc  
uskutecznił  jćj zadanie. Cały  Petersburg  w ied z ia ł ,  i i  
Potemkin, a b y  mógł w yprawić  widowisko, które kochanka 
jego życzyła sobie widzieć ,  hazał wcześniej zdobywać 
Oczaków sz tu rm em , niż było w p lan ie ,  a co za sobą 
ogromne w ludziach pociągnęło  straty .

N o w y  r o d z a j  s k ą p s t w a .  T a l ley ran d  mawiał 
o hrabinie C*, kobiecie  nadzwyczajnie sk ą p ć j , a p rzy- 
tćm  b ardzo  zalo tnćj :  »ze tak jes t  skąpą, iż cudzym m ał­
żonkom się przymila , ażeby swego oszczędzić.*

Dnia 20. styczuia minister T hiers  daw ał  w Paryżu  
bal ba rdzo  św ie tny ,  na którym  znajdowało  się oko ło  
3000 osób. Na przyjęcie  tak znacznej l iczby gości, p rz y ­
st ro jono  salę pa łacu  ministeryjaluego z wielhim p rze ­
pychem , przy tćm  d o b udow auo  długą galeryję  od s t rony  
o g ro d u ,  z htórą p o łączono  gm achy wewnętrzne.  G a le-  
ryja ta w ybornym  była  p rzyozdobiona  smakiem w bogate 
d rapery je  z niebieskiego i białego a tłasu, które przy blasku 
ży randolów  cudowny spraw iały  widok. W  dw óch  koń­
cach galeryi widziano hląby rzadkich i w onnych hwiatów, 
ośw ieconych  urocznćm światłem. P o ś ró d  k ląbów leżały  
lwy i lamparty,  robione  przez pa. B arie ;  w  środhu zaś 
sali wznosiła  się orkiestra. Na drugim końcu była  sala 
j a d a ln a ,  gdzie przy  n iezliczonych m ałych i obficie za­
stawionych  stolikach około  2,000 osób od pó łnocy  do 
czwartćj  godz. ra n o  na przem iany siedziało. W  gronie 
gości różnych  stanów, k tórzy  na tej znajdowali  się uczcie 
widziano księcia Orleanu, k tóry  z p o w o d u  słabego zdro­
wia krótko bawił,  i księcia Nemours,  tańczącego bardzo  
wiele  do poźućj nocy.

S taw ny  Clia teaubriand znajduje się  w  tak smutnćm 
położen in  w P a ry ż u ,  iż, ażeby zapewnić  sobie utrzymanie ,  
t łum aczy »Baj u tracony* Miltona,  za co o trzym ał 40,000 
frank. T w ó rca  p ie rw o tw o ru  angielskiego dosta ł  w  p o ­
trzebie za dzię ło  swoje tylko p ó ł  tuzina  gwineów. De- 
lillc, k tóry  »Bnj utracony« w rym ach przekładał,  za każd^ 
wiersz b ra ł  ta la ra ;  na jnow szy zaś t łumacz sumę w y l -  
wymienioną. —  Nie daw no  pewien znajomy odwiedzał  
C hatcaubrianda,  zastawszy go p rż y  pracy ,  za nad to  p rze ­
d łuży ł  swoje  odw iedziny ;  w końcu dopiero  postrzegł  
swoję n ieuwagę, sk łonił  się i d oda ł  o d chodząc :  »Po- 
winienem w ćpanu  w ynagrodzić  moje na tręctwo, za to też 
długi czas u  niego nie b ę d ę .* —  »Ź!ebyś wćpan  zrobił ,*  
odrzek ł  Clia teaubriand, »albowiem jesteś dla mnie z licz­
by tych o só b ,  którym z radością  pośw ięcam  godziny 
przeznaczone  na zarobek.*

Pa łac  w  W e ro n ie ,  w  którym  mieszkały niegdyś 
familijc Capulet i  i Monteki, zaipiepiony jes t  teraz  na go­
spodę  dla fu rm an ó w ;  wprawdzie  i tera j  odbywają  się 
tam walki, ale nie z nienawiści,  jaką tchnę ły  ku sobie te 
dwie r o d z in y ;  a choćby  się z jaw ił  jaki Szekspir, który- 
h y  te sceny gminu m alował,  przecież nie znajdzie w  nich 
ani J u l i i , ani Bomea.

Jed en  z angielskich dz ienników , k tó ry  chcąc dać 
w yobrażen ie ,  z jaką prędkością mistress B* odpow iadała  
na zapytania sędziego, pow iada,  iż skoropis (.stenografj 
o s i l e  d z i e s i ę c i u  k o n i  nie zdo ła łby  spisać wszy­
stkich odpowiedzi  tej 'damy.

Sposób  mówienia ne boj sia  (nie  bój się) tak p o ­
wszechnie  używany jest  w  gminie rossyjskim, jak sól do  
po traw y .  W  Petersburgu  kiedy wznoszono  olbrzymią 
kolumnę Alexandrowską , walec  używam y do  ciągnienia 
onej, pochw yci ł  rękę pewnem u robotnikowi,  i groził  mu 
zupełućm  zg ru cb o tau icm ; co widząc obok stojący cieśla 
p o rw a ł  za ostry  to p ó r  i zawoławszy: N e boj siaj jednera 
cięciem odciął nieszczęśliwemu rę k ę ,  i tym sposobem  
odcalił go od  śmierci.

Itedaklor; J a n  N e p . Kam  i lisk i. Druk Piotra Filiera ? vvc Lwowie.


